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W momencie rozpoczęcia dorocznego spływu kajakowego na Nidzie, woj. kielec- 
kie w dniu 12.04.1977 r., którego organizatorem jest Akademicki Klub Turystyki 
Kajakowej „,Bystrze” z Krakowa, wiosna była co najmniej problematyczna. Kajaki 
składano na trawie pokrytej śniegiem, a temperatura powietrza już na pewno daleko 
odbiegała od temperatur wiosennych. Mimo to 501 kajakarzy z klubów akademickich 


samego startu na całej trasie przez Pińczów do końca spływu w Chrobrzu towarzyszy- 
ły im: wesoła piosenka, uśmiech, dobry humor i doskonały apetyt, zaś piękno ziemi 
pińczowskiej rekompensowało nie najlepsze warunki atmosferyczne. Zakończenie 
spływu jak na ironię stało pod znakiem słonecznej pogody, a puchar za zwycięstwo 
w klasyfikacji zespołowej zdobył Krakowski Kolejowy Klub Wodny 1929. Fotoreportaż 


z tej imprezy prezentujemy na str. 5 


Fot. Marek Szymański 


z terenu całej Polski, stanęło na starcie pierwszego etapu spływu w Motkowicach. Od 


PŁOCK (HSI). Wojewódzka Komenda OHP w Płocku 
zainaugurowała niedawno kolejną akcję pn. „Wakacje 
za własne pieniądze”. Obecnie zbierane są z poszcze- 
gólnych przedsiębiorstw i zakładów pracy zapotrzebo- 
wania na pracę młodzieży w czasie lata: W ten sposób 
zgrupowana zostanie w jednym miejscu duża ilość 


WAKACJE ZA WŁASNE 
PIENIĄDZE 


różnorodnych propozycji — młodzież będzie miała moż- 


Zbiórka W... cyrku 


LESZNO (HSI). Zastęp „Włóczykijów” z Drużyny „Wędrowników 
działającej przy Zbiorczej Szkole Gminnej w Lesznie, prowadzony 
przez Jolkę Przywałę najczęściej można spotkać w lesie, lub na szlaku 


LESZNO (HSI). Każdy uczeń Zbiorczej Szkoły Gminnej w Lesznie wie coś K ę 
Ostatnia jednak zbiórka odbyła się w miejscu dosyć niezwykłym, bo 


o szkolnej Izbie-Pamięci Narodowej, mimo iż jest ona dopiero w trakcie 


tworzenia. Akcją zbierania i poszukiwania pamiątek z Il wojny światowej OE OONO W Zakady BraRY NT Bad m Usiały szukać w... cyrku. Niecałe 3 kilometry od Leszna leży miejscowość Julinek, 
„dowodzi” nauczycielka historii, pani Brynczak. Pasją szperania zaraziła SRR A 5 łasi: r th Y £cą Y gdzie mieści się jedyna w kraju Państwowa Szkoła Cyrkowa. Wybrali 
ętnych n ą rękę. się tam oczywiście na piechotę. Po raz pierwszy „Włóczykije” zoba 


wszystkich uczniów, którzy każdy dzień zaczynają od wizyty w gabinecie 
historycznym. Wśród eksponatów znajdują się: opaska sanitariuszki biorą- 
cej udział w „Powstaniu Warszawskim, hełmy, broń, mundury, a także 
legitymacje, zastępcze dokumenty tożsamości... Wszystkie te cenne pa- 
miątki już niedługo umieszczone zostaną w specjalnie przygotowanych 
gablotach. (ach) 


Ciekawe, jak gdzie indziej organizacje młodzieżowe 
przychodzą z pomocą tym, którzy chcieliby spędzić 
wakacje za własne pieniądze. Czekamy na informacje! 


czyły cyrkowe życie „od podszewki”. Codzienne mordercze treningi 
artystów na sali gimnastycznej, a oprócz tego tresurę kóz (tego jeszcze 
podobno nikt nie oglądał!), ćwiczenia niedźwiedzi, słoni i osłów. (ach) 


Przed XXII krajowym tinałem 


Tac SDA 


Czwórhoiści już na boiskach 


(Inf. wł.) W pobliżu wybrzeży Republiki Dominikańskiej leżą dwa wraki hiszpań- 
skich galeonów z ładunkiem... rtęci. Galeony „La — Tolosa” i „Nuestra Senora de 
Guadelupe" zatonęły przed 250 laty, wioząc niebeżpieczny ładunek z Hiszpanii do 
Meksyku. W meksykańskich kopalniach srebra rtęć służyła do oczyszczania rudy 
srebra. 

Rtęć transportowano w ceramicznych naczyniach o grubych ścianach: Część tych 
naczyń uległa rozbiciu, część jednak zachowała się w nienaruszonym stanie. Oprócz 
rtęci, na wrakach znajduje się około 1000 armat. 

Jedna z amerykańskich firm specjalizująca się w poszukiwaniu zatopionych 
skarbów, rozpoczęła próby wydobycia tego ładunku. Wraki leżą wprawdzie na 
niewielkich głębokościach, ale pracę utrudnia silny prąd i podwodne skały. (wm) 


Lekkoatletyczny sezon rozpocznie się 
lada dzień. Na bieżniach, skoczniach 
i rzutniach ruch coraz większy. Również 
czwórboiści przeżywają przedstartową 
gorączkę. Wiadomo, oczekują ich zawo- 
dy o mistrzostwo województw, a później 
finał krajowy. Ta ostatnia impreza odbę- 
dzie się 28-29 maja w Olecku. Jej zwy- 
cięzcy, zgodnie ze starym zwyczajem, 
walczyć będą w zawodach międzynaro- 
dowych. Jako ciekawostkę warto podać, 
że podczas krajowego finału lekkoatlety- 
cznego czwórboju „Świata Młodych” ro- 
zegrana zostanie dodatkowa konkuren- 
cja — sztafety 8X50 m dziewcząt i chłop- 


ców. Okazałe puchary już przygotowalis- 
my. Komu je wręczymy? 

Przed kilkoma dniami odwiedziliśmy 
sportowców Szkoły Podstawowej nr 15 
w Kielcach. Zdumiewają wszystkich ich 
rezultaty. Czwórboiści aż czterokrotnie 
występowali w finałach ogólnopolskich, 
a przedstawiciele minikoszykówki właś- 
ciwie nie mają sobie równych w całym 
kraju. Niebagatelne sukcesy odnoszą 
także łyżwiarze, przełajowcy, piłkarze rę- 
czni... O źródłach powodzeń uczniów kie- 
leckiej „piętnastki” napiszemy nieba- 
wem. Na zdjęciu: trening tamtejszych 
czwórboistów. (zp) 


Na politycznej scenie 


- Po referendum 
na południu 
FILIPIN 


nego muzułmańskiego rejonu auto- 
nomicznego (pisaliśmy o tym proble- 
mie szczegółowo w numerze 27 z 3 
marca br.). Według jeszcze nieofi- 
cjalnych danych, prawie 90 proc. wy- 
borców głosowało przeciwko autono- 
mii, której domagają się działacze 
Narodowego Frontu Wyzwolenia 
MORO, grupującego separatystów 
muzułmańskich 


Pozytywna odpowiedź mieszkań- 
ców południowych prowincji na 9 py- 
tań, przedstawionych w toku referen- 
dum, oznaczałaby całkowite lub częś- 

żówć 122 GRÓÓN na tyGh 

terenach frontowi MORO. Prezydent 
Marcos — zgodnie z wcześniejszym 
porozumieniem — uznał autonomię 
13 prowincji, jednakże utrzymywał, 
iż konstytucja kraju wymaga zgody 
zainteresowanych mieszkańców. 
W sytuacji, jaka powstała w związku 
z negatywnymi wynikami referen- 
dum, wydaje się, że jedynym rozwią- 
zaniem będzie utworzenie kilku rejo- 
nów autonomicznych, co oznaczać 
może dalszy podział kraju. Co więcej, 
do tej pory nie sprecyzowano jakie 
uprawnienia posiadać będą przyszłe 
autonomiczne władze. 

Tak więc, po 12 miesiącach nego- 
cjacji i 4 latach zaciekłych walk, które 
pochłonęły ponad 40 tys. ofiar, Front 
Wyzwolenia MORO ponownie zna- 
lazł się w punkcie wyjścia. Naczelny 
dowódca oddziałów partyzanckich, 
Thambakya Manjoorsa powiedział, 
że ruch MORO nie uzna wyników 
referendum, jednakże do tej pory nie 
wydał rozkazu powrotu na „pole bi- 
twy”., Oznaczać to może zostawienie 
„otwartej furtki” do dalszych roko- 
wań z rządem w Manili. 


Narodowy Front Wyzwolenia 
MORO początkowo domagał się se- 
cesji wyspy Mindanao (drugiej co do 
wielkości i najbogatszej w surowce 
wyspy archipelagu  filipińskiego), 
grupy wysp Sulu na południowym 
zachodzie oraz na północnym zacho- 
dzie wyspy Palawan. Na tej ostatniej 
mają znajdować się bogate złoża ropy 
naftowej. Przywódcy MORO - wo- 
bec mediacji, jakiej podjęła się z rzą- 
dem Marcosa Libia, popierająca od 
dawna ruch muzułmański na połud- 
niu Filipin — poszli na kompromis, 
Zgodzili się na utworzenie rejonu au- 
. a beimu; tedyni 
13 prowincji, Jak wykazało jednak 
referendum i to ustępstwo na niewie- 
le się zdało. Sprawa autonomii czeka 
więc ciągle na rozwiązanie. (b) 


© W dniu 6 czerwca 
1975 r. Prezydium Rzą- 
du PRL wydaje Decyz- 
ję nr 71/75 w sprawie 
zapewnienia przewo- 
zów rudy importowa- 
nej z ZSRR do Huty Ka- 
towice transportem 


kolejowym. 


© Wdniu 1 czerwca 
1976 r. Komenda Cho- 
rągwi ZHP im. PKWN 
w Lublinie i Zarząd Li- 
nii Hrubieszów-Huta 
Katowice podejmują 
się wspólnego prowa- 
dzenia akcji pn. „Ope- 
racja Magistrala” któ- 
rej celem jest udział 
młodzieży harcerskiej 
w pracach związanych 
z budową linii hutni- 
czo-siarkowej. 


© W dniu 4 lutego 
1977 r. Prezydium Rzą- 
du PRL Decyzją Rządu 
nr 12 uznaje realizację 
budowy linii za zada- 
nie szczególnie ważne 
dla gospodarki naro- 
dowej i resortu komu- 
nikacji. 


Rozmawiamy z komendan- 
tem „Operacji Magistrala”, 
hm. Piotrem Grzązkiem. 


— Ubiegły rok był pierw- 
szy... 


- Pomysł zorganizowa- 
nia operacji podsunął nam je- 
den z instruktorów naszej cho- 
rągwi będący pracownikiem 
Wschodniej Dyrekcji Okręgo 
wej Kolei Państwowych, druh 
Ludwik Bronisz-Pikało 
W kwietniu ub.r. przeprowadzi 
liśmy z Zarządem Linii wstępne 
rozmowy, a ostateczną umo. 
wę, dokładnie precyzującą wa- 
runki współpracy podpisaliś 
my bardzo późno, dosłownie 
na dwa tygodnie przed rozpo- 
częciem pierwszego obozu. Po. 
stanowiliśmy, że będzie to tzw. 
rok pilotażowy, rok zdobywa 
nia koniecznych doświadczeń 


Zresztą i budowa magistrali by-. 


ła wówczas na etapie wstęp- 
nym, nie było więc jeszcze po- 
trzeby wykonywania wielu 
prac fachowych. Swoją uwagę 
koncentrowaliśmy głównie na 
czyszczeniu pasów przeciwpo 
żarowych wzdłuż torowisk bie 
gnących przez tereny Roztocza 
ńskiego Parku Narodowego. 
dopiero drugi i trzeci turnus 
14 


obozowy włączyły się bezpo- 
średnio do prac kolejowych 
profilując teren pod przyszłą 
trakcję. W sumie w trzech ubie- 
głorocznych turnusach wzięło 
udział przeszło 400 harcerek 
i harcerzy. 

— Podobno na „Magistrali 
pracuje się za darmo? 

— Tak by się mogłd wyda- 
wać, bo uczestnicy operacji nie 
otrzymują za swoją pracę pie- 
niędzy, ale w zamian oferujemy 
im możliwość spędzenia na- 
prawdę atrakcyjnych wakacji. 


pów wyłącznie z wykonywa- 
nych zadań, a nie z ilości prze- 
pracowanych godzin. Każda 
grupa otrzymywała swoją 
„działkę” do zrobienia i reszta 
zależała już tylko od nich. Jak 
zrobili, to mieli wolne. Wszyscy 
kończyli pracę przed obiadem, 
ale zdarzało się dosyć często, że 
i po kilka,zastępów meldowało 
się w obozie po skończonej pra- 
cy dużo wcześniej. Przy dobrej 
organizacji można było całe za- 
danie wykonać w trzy godziny, 
reszta czasu była więc nasza! 
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ce fachowe prace zlecone nam 

| przez inwestora. Najlepszym 
grupom dyrekcja kolei funduje 
konkretne nagrody w postaci 
maszyn na potrzeby dydaktycz- 
ne szkoły. 

Chcemy, aby uczestnicy jak 
najszerzej  współuczestniczyli 
w tworzeniu programu swego 
pobytu. Wszyscy więc, którzy 
reprezentują określone zainte- 
resowania np. fotograficy, 
plastycy, muzycy... popołud- 
niami uczestniczyć będą mogli 
w zajęciach klubów specjalnoś- 


m — 4 


a 


WAKACJE ZA WŁASNĄ PRACĘ 


Mamy urządzone boiska do 
siatkówki i piłki nożnej, w tym 
roku chcemy zbudować praw- 
dziwy kort tenisowy i boisko do 
piłki ręcznej. W adaptowanym 
przez nas dawnym pomiesz 
czeniu kolejowej świetlicy urzą- 
dziliśmy słynną już dzisiaj na 
okolicę „Harcbudę”, w której 
odbywają się „harcoteki” iinne 
„harcogry”. Szczególnie dużo 
czasu poświęcaliśmy na turys- 
tykę. Niemal codziennie na po 
bliskie szlaki wyruszały grupy 
turystyczne, a przynajmniej raz 
w tygodniu organizowaliśmy 
wypad w odlegiejsze zakątki 
Roztocza. 

Każdy "turnus uczestniczył 
także w rajdzie szlakiem Miejsc 
Pamięci Narodowej. No i rzecz 
jasna, jak na harcerski obóz 
przystało, były ogniska, wiele 
imprez artystycznych, sporto- 
wych 


— Jak na to wszystko wysta- 
rczało czasu? 


Na „Magistrali przyjęliś- 
my: zasadę rozliczania. zastę- 


— Ubiegłoroczną _ siedzibą 
operacji był Zwierzyniec — 
a teraz? 


— Pozostanie nią nadal. Bę- 
dzie tam stacjonował „Sztab 
Magistrali”, natomiast bazy bę- 
dą już dwie, bo wymaga tego 
rozwój prac na budowie: jedna 
w Zwierzyńcu i druga w Hucie 
Podgórnej. Obie wyposażone 
w najlepszy sprzęt obozowy, 
urządzenia służące rekreacji 
i rozrywce, obie o podobnych 
walorach krajoznawczych. 


— Co jeszcze nowego w tym 
roku? 


- Rok pilotażowy przyniósł 
nam sporo doświadczeń. Chce- 
my, aby w tym roku oprócz 
harcerzy z liceów ogólnokształ- 
cących uczestniczyła w opera- 
cji również młodzież ze szkół 
technicznych. Powstaną tzw. 
Specjalistyczne Drużyny Robo- 
cze, które na zasadzie grup bi- 
wakowych wyjeżdżać będą 
z własnym sprzętem na trasę 
budowy wykonując tam wyso- 


ciowych, gdzie pod okiem in- 
struktora-specjalisty doskona- 
lić będą swój warsztat, a także 
organizować czas wolny dla 
innych. 

Co nie znaczy, że wszystko, 
co „po pracy” robić będziemy 
tylko dla siebie. Np. w okresie 
nasilenia prac polowych zorga- 
nizujemy dla dzieci z najbliższej 
okolicy „Zielone przedszkola”. 
Chcielibyśmy zająć się również 


turystyką kwalilikowaną. Za 
warliśmy już porozumienie 
z PTTK, aby przebywane przez 
naszych harcerzy roztoczańskie 
trasy zaliczane były do Odznaki 
Turystyki Pieszej. 

— Podobno zapraszacie na 
„Magistralę” — wszystkich 
chętnych? 

- Roztocze jest regionem, 
gdzie w czasie wakacji wędruje 
sporo harcerzy z całej Polski 
Chcielibyśmy stworzyć im 
możliwość pełniejszego pene- 
trowania roztoczańskich szla 
ków, których uroki tak są okre 
ślane przez jeden z przewodni 
ków turystycznych: „W całej 
Europie poza tym zakątkiem 
nie znajdziecie jodeł bardziej 
strzelistych — ich wspaniałe ko. 
rony wybujały tu w górę na 
ponad 50 metrów, nie spotka- 
cie potężniejszych przestojów 
buków, ani piękniejszych bo- 
rów sosnowych”. 

Propondjemy więc 25-0so 
bowym grupom HSPS, które 
mają akurat w planie wakacyj 
nych wędrówek Roztocze, 10- 
dniowy udział w operacji „Ma- 
gistrala”. 7 dni przeznaczonych 
byłoby na pracę przy budowie 
tej ważnej dla kraju inwestycji, 
a przez popołudnia i 3 pozosta 
łe dni Harcerskie Grupy Turys- 
tyczne — bo tak je nazwaliśmy — 
przy pomocy „Sztabu Magis- 
trala'”' realizowałyby swój pro 
gram turystyczny zdobywając 
np. OTP i oczywiście naszą od. 
znakę operacji. Zaplanowaliś 
my pięć turnusów dla HGT: |-- 
od 23.VI do 2.VII; Il -od4.VII do 
13.VII; Ill - od 14.VII do 23.VII; 
IV — od 25.VII do 3.VIII; V - od 
4.VIII do 13.VIII. 

Zgłoszenia wg zamieszczo- 
nego wzoru prosimy kierować 
na adres: Komenda Chorągwi 
ZHP im. PKWN, Sztab Operacji 
„Magistrala”, ul I Armii WP 7, 
20-078 Lublin w terminie do 15 
maja br. Po otrzymaniu zgło 
szenia prześlemy potwierdze: 
nie przyjęcia oraz wszelkie nie 
zbędne materiały infarmacyj 
ne. Zapraszamy wszystkich 
chętnych! 


Rozmawiał: 
KRZYSZTOF NIEDŹWIECKI 


Fot. autora 


Wzór zgłoszenia: 


Szczep (drużyna) HSPS przy . . . . . 


(nazwa szkoły, adres) 


zgłasza chęć uczestniczenia 25-osobowej grupy harcerzy w operacji ,„Ma- 


gistrala” w turnusie . . . . . «. « « . . 


Komendantem grupy jestdh. . . . . 


(imię, nazwisko, stopień instr., funkcja, zawód, miejsce pracy) 


(imiona, nazwiska, data urodz., nr legitymacji szkolnej). 


Zgłoszenie podpisane jest przez komendanta szczepu (drużynowego), 
dyrekcję szkoły (plus pieczątka), komendę hufca (plus pieczątka). 


a O O O ZE 
Człowiek, którego 


Rozmowa była interesująca; dyrektor li- 
ceum sprawiał wrażenie człowieka kultu- 
ralnego i inteligentnego. Nie ukrywając 
zwykłych zresztą kłopotów i trudności, 
swej szkoły. Mówił o jej tradycjach, o wy- 

nauczycieńi, 


w plastykowe okładki. 

„To jest najważniejszy dokument — po- 
wiedzial — regulamin naszej szkoły. Opra- 
cowany przez nas samych i obowiązujący 
od początku roku szkolnego 1976/1977". 
Zapytałem, pewnie nietaktownie, czy po- 
zostaje on w jakimś związku z Kodeksem 
Ucznia? „Oczywiście, naturalnie, że tak” - 
r pi 0 a dyrektor. © czym stano- 

ten szkolny akt prawny? O obowiązku 
uczenia się przez uczniów, o konieczności 
zachowania dyscypliny i posłuszeństwa, 
o zakazie spóźniania się, o obowiązku 
noszenia jednolitych ubran; o tym, że mu- 
si być zachowana czystość, o dyżurnych 
w klasach itd. Kiedy przejrzałem ten cieka- 
wy dokument i poprosiłem dyrektora 


NIE PYTAJĄ O ZDANIE 


o pokazanie drugiej jego części, był wyraz- 
nie zdziwiony. „Jaka druga część? To jest 
przecież całość. Wszystko”. Wyjaśniłem, 
że mówiąc o drugiej części miałem na 
myśli tę, która powinna określać prawa 
uczniów, gdyż regulamin, który przeczyta- 
łem mówi tylko o ich obowiązkach. Oczy- 
wistych zresztą bez żadnego regulaminu, 
bo jasno przedstawionych w Kodeksie 
Ucznia. 

1 wtedy stała się rzecz bardzo nieprzy- 
jemna. Dyrektor przestał być uroczym roz- 
mówcą i w sposób wyraźny dążył do szyb- 
kiego zakonczenia rozmowy. Co też się 
i stało. Dowiedziałem się jeszcze tylko, że 
samorząd szkolny oczywiście jest i działa 
bardzo dobrze. Dobrze? Otóż mam uza- 


sadnione wątpliwości, czy można działać 
dobrze, jeśli ma się tylko obowiązki nie 
mając praw. „Nawet najbardziej rozbudo- 
wany samorząd — pisał w „Trybunie Ludu” 
prof. dr H. Muszyński - z licznie reprezen- 
towanym zarządem, komisjami i komórka- 
mi, w rzeczywistości może nie mieć nic do 
powiedzenia w sprawach życia szkoły. Ca- 
la jego działalność może sprowadzać się 
do skrupulatnego wykonywania poleceń 
kierownictwa i wychowawców. Samorząd 
taki występuje niekiedy w roli przedstawi- 
cieła całej młodzieży, ale tylko wtedy, kie- 
dy kierownik uzna to za słuszne i tylko 
w roli, która z góry została ściśle określo- 
na”. Obawiam się, i to nie tylko na podsta- 
wie poznania regulaminu i rozmowy z dy- 
rektorem, ale również i z uczniami, że 
szkoła, w której gościłem taki właśnie mia- 
la samorząd. 

A jak powinno być? Na czym ta samo- 
rządność szkolna ma polegać? Samorząd- 
ność w szkołe socjalistycznej? C) ytowany 
już prof. Muszyński twierdzi, że samo- 


rządność polega na przejęciu przez 
uczniów ich własnych spraw, na planowa- 
niu własnego życia w szkole, organizowa- 
nia go, kierowania wspólnymi działaniami 
oraz kontroli i ocenie tych dzialań. Szkola, 
która realizuje w pełni samorządność 
uczniów spełnia przecież jedno ze swoich 
podstawowych zadań ideowo-wychowaw- 
czych. Samorządność uczniów ma jedną 
wadę — nie jest łatwa dla wychowawcy. 
Często wygodniej, łatwiej jest narzucić de- 
cyzję uczniom, niż współpracować z nimi 
Ale też w ten sposób nie rozbudzi się 
w nich poczucia odpowiedzialności za 
wspólne sprawy. Poczucia, bez którego 
później trudno mówić o społeczeństwie 
w pełni socjalistycznym. „,„Człowiek, któ- 
rego nikt nie pyta o zdanie, nie czuje się za 
nic odpowiedzialny” — powiada prof. Mu 
szyński. Nie będzie on rozumiał idei i po- 
trzeby społecznego działania gdy do- 
rośnie. 


JERZY KOWALKOWSKI 


a ś 


zy wiecie, że były trzy Szariki? Ten 
Cc jeden, prawdziwy, nazywał się 

„TRYMER” i miał dwóch dublerów. 
„PIK”i „ATAK” zastępowali go w bardziej 
niebezpiecznych scenach. „ATAKA” na- 
wet trochę ufarbowano, bo nie był do 
Szarika podobny. Wszystkie trzy psy były 
wychowankami Zakładu Tresury Psów 
Służbowych Milicji Obywatelskiej w Suł- 
kowicach. 


= Kilka lat temu — mówi ppłk. Roman 
Milewski — tresowaliśmy tu psy, które 
odnajdywały miejsca ulatniania się gazu 
z sieci miejskiej. Gdy pies poczuł, że 
gdzieś są nieszczelne przewody, kładł się 
w tym miejscu. Kiedyś jeden z tych czwo- 
ronożnych pracowników gazowni miej- 
skiej położył się na trawniku i nie chciał 
wstać. Na planie nie było w tym miejscu 
żadnych przewodów. Czyżby pies się po- 
mylił? Zaczęto kopać i ... natrafiono na 
stare kanały prowadzące do odległego 
o 100 metrów budynku. Jak się okazało — 
w piwnicy tego domu była uszkodzona 
sieć i gaz ulatniał się właśnie starymi 
kanałami. 


Pies jest towarzyszem człowi j 
. około 10 


TE to bywa, że często drobny zupeł- 

nie pomysł decyduje o efekcie końco- 
"wym jakiegoś ciucha. Nie należy więc 
tych drobnych pomysłów lekceważyć — 
ich wartość liczona jest w fajnym wyglą- 
dzie! 

Często dostaję od Was listy z próbkami 
materiałów, które „były w domu'' i proś- 
bą o radę, co z tego uszyć. Takie materia- 
ły, co to leżą latami na jakiejś półce na 
ogół nie są niczym wystrzałowym, gdyby 
były — dawno zostałyby wykorzystane. Co 
nie znaczy, że nie można ich wykorzystać. 
Potrzebny będzie tylko jakiś taki DROBNY 
POMYSŁ. Na przykład jeden z tych, o któ- 
rych dzisiaj będzie mowa. 

Sukienka w kolorze czerwonym i nie- 
bieski bezrękawnik uszyte są z gładkich 
i sztywnych materiałów. Nie nadają się te 
sztywne materiały na żadne marszczenia 
ani fałdy, cudownie za to wyglądają w fa- 
sonach prostych ozdobionych całą gamą 
stębnówek i drobniutkich zakładek (takie 
stębnowanie na wypukło). 

Sukienka różowa ze zwykłego płócien- 
ka nabrała od razu bardzo świątecznego 
charakteru, gdy została ozdobiona naszy- 
ciem na kieszonkę i mankietami z białej 

__ bawełnianej koronki. Jej sąsiadka w kolo- 
rze kremowym powstała z czegoś wypło- 
__ wiałego i lejącego się typu: stara zasłon- 
__ ka. Cały jej szyk polega na gęsto zastębno- 
—_ wanym tzw. zygzaczkami (ten ścieg, któ- 
$ rego używa się do obrzucania) karczku 
__ bardzo kolorowymi, ale zharmonizowa- 
nymi z tłem nitkami. 
jĘ: Najdowcipniej wybrnęła z kłopotu 


Idziemy na poligon 


Przed nami rozpościera się rozległa, 
równina. Z boku, wśród drzew, stoi kiosk 
— pomoc naukowa. Tutaj psy ćwiczą wy- 
krywanie śladów przy włamaniach. Na 
polu ustawiono różnej wielkości i kształtu 
drabinki, przeszkody i barierki. Na tym 
torze przeszkód psy wyrabiają sobie ref- 
leks i sprawność fizyczną. 


Jest przerwa w zajęciach. Czworonożni 
uczniowie wyprawiają iście psie harce: 
jeden udaje pług śnieżny ryjąc kagańcem 
bruzdy w białym puchu, inny tarza się na 
grzbiecie w zaspie. Z każdym psem jest 
człowiek w mundurze. Widzę, że niektórzy 
z nich schylają się nad psami, jakby szep- 
cząc im coś czule do ucha. Na początku 
tresury chodzi przede wszystkim o wy- 
tworzenie więzi emocjonalnej między 
psem i jego przewodnikiem. Tylko wtedy 
dalsze ćwiczenia dadzą oczekiwany rezul- 
tat. Taka jest już psia natura. 


Pies był najwcześniej udomowionym 
przez człowieka zwierzęciem. Przypusz- 
cza się, że jego przodkiem był wilk. Prze- 
mawia za tym wiele wspólnych cech, m. 
in. przyzwyczajenie do -życia w stadzie. 
Ale pies tym się różni od wilka, że uznał 
człowieka i jego rodzinę za członków 
swego stąda. W wilczym stadzie również 
jest przewodnik, który kieruje swoimi 
pobratymcami. Podporządkowyją się oni 


właścicielka sukienki niebieskiej. Ten ma- 
teriał użyty samodzielnie wyglądałby bar- 
dzo smutno i nieefektownie, karczek 
i mankiety wykonane szydełkiem dodają 


NOŻNI 


swojemu wodzowi uznając jego prz 


gę, W stosunkach między psem icz 
kiem t tu tarza. Pies powi 
nien uznać wyższość ojego przewod 
nika. By to osiągnąć, przewodnik spędza 
z nim bardzo dużo czasu. Regularnie 
przynosi mu jedzenie, bawi się z nim, 
biega, głaszcze po dobrze wykonanym 
poleceniu i bardzo często mówi do niego 
pieszczotliwym tonem 

Niekiedy zdarza się, że mimo tych 
wszystkich starań pies nie chce uznać 
swego przewodnika, gryzie go i nie słu 


cha, a komuś innemu podporządkow 
się bez sprzeciwu. Wtedy ocz 
trzeba zmienić opiekun 
borem psa. 


„ zgodnie z 


O tajnikach 
psiej natury... 


— opowiada dr Andrzej Beuth: — Psy 
podobnie jak ludzie mają różne usposo- 
bienie. Nie każdy z nich nadaje się do 
tropienia. Najlepsze do tego celu są zwie- 
rzęta o aktywnym typie psychiki. Psy typu 
biernego, to z kolei świetni przewodnicy 
dla niewidomych (są bardziej opanowa- 
ne, nieagresywne). Zresztą sprawa jest 
bardziej skomplikowana. W naturze nie 
występują te typy w czystej postaci: z re- 
guły są one pomieszane. Przed zakwalifi- 
kowaniem do tresury ustalamy, jaką psy- 
chikę ma każdy. pies. Przede wszystkim 
sprawdzamy, jak reaguje na rzeczy nowe, 
nieznane. Przecież na przykład przewod- 
nik niewidomego nie może bać się ulicz- 
nego ruchu. 


mu nie tylko wdzięku, ale i urody. 


To tylko pięć DROBNYCH POMY- 


SŁÓW — od obejrzenia, do ewentual- 
nego skorzystania, ale przede wszystkim 


Podstawową metodą tresury jest na- 
gradzanie. Nie można psa bić = to wywo- 
łuje niekorzystne odruchy. Nieraz widzę, 
jak ludzie biją psy. Nie wiedzą, że w ten 
sposób nie przyzwyczają ich do wypełnia- 
nia poleceń. Czasami trzeba psa skarcić — 
radzę do togo colu używać rulonu z gaze 
ty. To zupełnie wystarczy. 

Pada komenda na zbiórką, W równym 
szoroqu stają psy I milicjanci. — „Siadł” 
komonderuja prowadzący ćwiczenia 
nSiadl” = powtarza każdy przowodnik do 
swogo psa. Kolajne zadania: warowanio, 
zostawianie na odlogłość amyczy płza 
biogają w podobny sposób, Po dobrze 
wykonanym poloconiu psy są nagradza 
ne, czagom dostają smakołyk. Przaciątnia 
trzoba około 50 powtórzeń, by pies baz 
błądnia wykonał prosto ćwiczaonia 

To dopiero początek tresury. "alszy 
etap jes trudniejszy — pies powiniar wy 
pełniać polacenia wyrażone gestem. Jak 
dochodzi do tego, że na przykład pies 
siada, gdy przewodnik podnosi prawą rą 
ką, a szczeka na pstrykniącia palców? Po 
czątkowo te polecania są wyrażane jedno 
cześnie słowem i gostom. Pies obserwuje 
swego przewodnika i po wielokrotnym 
powtórzeniu kojarzy gesty z zadaniami 
Wtedy słowa są już zbyteczne. 


Nie sposób pisać tu o wszystkich tajem 
nicach tresury. Nauka przebiega podob 
nie jak w szkole — po opanowaniu części 
materiału realizuje się kolejne, coraz trud 
niejsze. Na początku psy ćwiczą na pus 
tym poligonie, w małych grupach. Nicnie 
zakłóca tresury. Później zajęcia są prowa 
dzone w nocy, w mieście, okolicznych 
stodołach i odległych bunkrach. Wszyst 
ko po to, by pies potrafił sprawnie działać 
w bardzo różnych warunkach. Po kilku 
miesięcznym kursie para — pies i prze 
wodnik — zdaje egzamin końcowy. Cza- 
sem zdarza się, że człowieka zawiodą ner 
wy i w czymś się pomyli, psy natomiast 
nie mają egzaminacyjnej tremy. Dlatego 
w teście dla psów tropiących stosuje się 
tzw. ślepe ślady, o których przewodnik nie 
wie, dokąd wiodą. Wtedy musi uwierzyć, 
że pies go dobrze prowadzi. 

Psy, które przejdą specjalistyczną tre- 
surę, pomagają milicjantom w wykrywa- 
niu śladów, w tropieniu przestępców. Pra- 
cują przeważnie 8 — 10 lat. A potem idą na 
„emeryturę”, często do domów swych 
przewodników. W ciągu tylu lat wspólnej, 
pełnej niebezpieczeństw i niespodziewa 
nych przygód pracy wytwarza się między 
nimi nie tylko przywiązanie, ale i to, co 
w stosunkach między ludźmi nosi miano 
przyjaźni. 


ANNA PACIOREK 
Fot. J. Dąbrowski 


do zastanowienia się nad własnymi, zu- 
pełnie 
Zupełnie drobnymi zresztą! 


niepowtarzalnymi pomysłami 


RIUSZKA 


Czy się zgadzacie? 


Chciałabym zostać Waszym ko 
toapondentem i pisać o ciekawych 
wydarzeniach w mojaj szkole. Od 
piszcie mi, czy sią zgadzacie? 

Jolka, M-ce, ul. Wesoła 2 


OD REDAKCJI: Jak możemy odpo- 
wiedziać na list Jolki, skoro za 
miast nazwy swojej miejscowości 
napisała po prostu: M-ce? Co to 
takiego? Maciejowice? Mysłowi 
te, Myślenice czy może Markowi 
ca (Śląskie) lub Masłowice? Ponie- 
waż Dział Łączności z Czytelnika 


mi nie zatrudnia wróżki nie 
wiemy! 
Kochani Czytalnicy, prosimy 


Was serdecznie: podawajcie pełne 
adresy, pisane także na kopercie. 
a nie tylko w środku listu! Nie 
zapominajcie 6 numerze kodu po 
cztowego oraz o tym, że fantazyj 
nia złożona kartki utrudniają nam 
pracę i... wcale nam się nie poda 
bają 

P.S. Joli z tajemniczych M-ce 
odpowiadamy: zgadzamy sią jak 
najbardziej na Twoją propozycją 


Niech to 
przeczytają 
nasi wagarowicze 


Jesteśmy uczennicami klasy V 
Szkoły Podstawowej Nr 162 w Wa 
rszawie. Na początku roku szkolne 


go doszło do na 


zej klagy kólk 


uczniów. Jak później okazało 
Jyli to najgorsi uczniowie ze wszy 
stkich siódmych. C w 
agarują 
która x 
kole po 


Wszystkie apele kie v 
e dały żadneg 


legów r 


Zmartwiony samorząd 
klasy Vlle 


OD REDAKCJI: Prośbę spełniamy 
i czekamy na wiadomości. Może 
napiszą do nas chłopcy z Vile 
o których mowa w tym liście? 


Barbara Krawczyk, 22-528 


Zosin 114 (woj. Zamojskiej pra. 


gnie nawiązać korespondencję 
z dziewczynką lub chłopcem 
z Domu Dziecka 


Czy można 
śmiać się 
z jąkiegoś zawodu? 


Jestem stałą cz 
Młodych 


)bejmująca ws. 


ki, Bard 


się ten zawód, Teraz jednak moik 


łam zawód kelne 


zpod: 
jok 


ówki wyśn 


ni wołają: 


keln whisky Pew 

dokuczył mi w podob: 

piec, którego kiex ażałam j 
fajniejszego z kol Nastęf 
dnia mnie przepraszał, twierdząc 


wie, 


o mus tak pił. Ja 


jednak jego przepi 


żle, bo gdyby 


przezywałby mnie. Poczuła ręt do 
tego zawodu, a nawet nauka, którą tak 
bardzo lubiłam, nie id. ni tak jak 
przedtem. Czy można potępiać ludzi tyl 
ko za to, że wykonują lub będą wykony 
wać jakiś zawód? Może ktoś z czytelni 
ków wypowie się na ten temat i wów 
czas mi „ulży 

„Jolka' 


OD REDAKCJI: W oczekiwaniu na wy- 
powiedzi wszystkim prześmiewcom 
Jolki dedykujemy uwagę: Każdy za- 
wód wymaga wiedzy i fachowości, 
a dobrze wykonywana praca daje sa- 
tysfakcję. 


Zdarzyło się to wiosną w Gorzyniu 
w Zakładzie Doświadczalnym poznań- 
skiej Akademii Rolniczej. Żyto pastewne 
zebrano na kiszonkę, tylko na małym, nie 
skoszonym skrawku pola pasło się bydło. 
Krowy starannie omijały soczyste, ja- 
skrawozielone źdźbła. Wyrosły one bo- 
wiem na miejscach przenawożonych 
azotem. Zwierzęta wiedziały, co robią. 
Nadmiar nawozu sprawia, że pasza staje 
się trucizną. Zachowanie bydła śledził 
uważnie prof. dr Zbyszko Tuchołka z Za- 
kładu Chemii Rolnej Akademii Rolniczej 
w Poznaniu, zajmujący się od lat proble- 
mem właściwego nawożenia pól związ- 
kami azotu. 


Dopóki stosowano niewielkie dawki 
mocznika i saletry — plony wzrastały, 
a w glebie praktycznie nie pozostawały 
resztki tych nawozów (to czego nie zużyły 
rośliny, ulatniało się w powietrze). Gdy 
dawki nawozów podwyższono do 200 
i więcej kg NPK (azotu, fosforu, potasu) na 
hektar — ich wykorzystanie przez rośliny 
gwałtownie spadło. W przypadku azotu 
o ok. 50%! Dlaczego? Profesor Tuchołka 
postanowił wykryć przyczynę zjawiska 
poczynając od... korzeni. 

Na konferencji krajów RWPG, która od- 
była się w Plowdiw w 1963 r. przyjęto, że 
system korzeniowy roślin uprawnych po- 
biera nawóz w kwadracie o boku 20 cm. 
Założenie słuszne dla niektórych roślin, 
np. rzepaku. Ale przecież niektóre z nich — 
np. zboża — rosną w ogromnym zagęsz- 
czeniu. Na hektarze mieszczą się często 3 
miliony roślin. Jak daleko sięgają ich ko- 
rzenie? Żeby się o tym przekonać, pozna- 
ński naukowiec wysiewał w wazonach 
ziarna zbóż w odległości od 5 do 30cm od 
porcji nawozu azotowego zawierającego 
ciężki izotop tego pierwiastka. Dzięki te- 
mu można było odróżnić azot pobrany 
z nawozu od występującego w glebie, 
hadając po pewnym czasie zawartość 


ciężkiego azotu w roślinie przy pomocwy 
specjalnej aparatury. Okazało się, że tylko 
źdźbła rosnące w niewielkiej odległości 
od wysypanego nawozu skorzystały 
z niego. 

W r. 1964 profesor rozpoczął żmudne 
badania polowe. Poletka doświadczalne 
podzielił na kwadraty o boku 5, 10, 20, 33 
i 50, a nawet 100 cm. Pośrodku każdego 
kwadratu umieścił wiosną porcję nawo- 
zu. Wtej serii doświadczeń okazało się, że 
najlepiej prosperują rośliny czerpiące 
azot z nawozu w kwadratach o boku 5 i 10 
cm. Przy rozsiewie nawozu w kwadratach 
o 20-centymetrowych bokach nawet po- 
dwojenie dawki nie powodowało wzrostu 
plonul 

Ogromne znaczenie ma więc takie roz- 
sypanie nawozu po powierzchni pola, aby 
każda roślina mogła go prawidłowo wy- 
korzystać. Tymczasem nasze siewniki na- 
wozów dostosowane do wymogów przy- 
jętych na konferencji w Plowdiw zapew- 
niają prawidłowy rozsiew nawozu, ale tyl- 
ko w kwadratach 20 na 20 cm. Konstrukto- 
rzy z Przemysłowego Instytutu Maszyn 
Rolniczych w Poznaniu zaprojektowali 
nowe urządzenie, niestety bardzo drogie. 
Ich nowy, samobieżny siewnik kosztuje 
milion złotych! Na konkurs ogłoszony 
przez POSTEOR inżynierowie Edmund 
Talarowski i Stefan Pacanowski zgłosili 
ciekawą propozycję. Specjalna przystaw- 
ka do produkowanych już siewników ma 
umożliwić dokładniejszy rozrzut nawo- 
zów, czyli to samo, tyle że za o wiele niższą 
cenę. 


— Tę nową konstrukcję wypróbujemy 
w kwietniu. Ale do rozwiązania problemu 
jeszcze daleko. Siewniki mają raczej PGR, 
a 80% nawozów rozrzucają ręcznie rolni- 
cy indywidualni. I w tym przypadku moż- 
na nieco poprawić sytuację. Przekonałem 
się, że równomierniejszy rozrzut nawozu 
uzyskuje się używając małej łopatki — za- 
pewnia profesor. 


LEKI NA 
NIESTRAWNOŚĆ 


Tak czy owak <q 


szotowych nie wytc 


W 
to dość proste: po 


ny grom 
Jak ten 
rebw 


roć 


apobr 


iu plonu należy wysłać następną 


inę nie nawożąc już pola. W jednyr 
eksperymencie buraki cukrowe przyswoił 
ły 44% nawozu, Jęczmień, który potem 
zajał ich miejsce zużył reszte. Osiagnetś 
my wtedy płon 27 q z hektara stwierdza 
z dumą mój rozmówca 

Na ubogich, piaszczystych gle 


mają trudności z przyswaja 


h ro 


śliny 


azotu. Okazało się, ża znakomitym „le 
kiem na niestrawność” jest miodź. Jej 
dodatek do nawozu powoduje wydatny 
wzrost plonów! 

lle więc nawozów wysiewać na hokta 
rze pola? — oto następny problem — wcale 
niełatwy do rozwiązania. W jednym z za 
kładów doświadczalnych stosuje się daw 
kę 400 kg. Bez zwyżki plonów! Zdarzyło 
się nawet na poletku doświadczalnym, że 
dodatkowa dawka azotu obniżyła plon 
buraków cukrowych. Te, które korzystały 
z nawozu wcześniej zgromadzonego 


w ziemi, plonowały o wiele lepiej 

Trzy kraje: Belgia, Holandia, Japonia 
zwiększały zużycie nawozów do 330 kg 
NPK/ha. Osiągnęty pułap, którego prze 
kroczenie nie daje już zwyżki plonu. My 
dojdziemy do tego poziomu nawożenia 
ok. 1990 r. Trzeba więc wcześniej dowie 
dzieć się, do czego prowadzi intensyfika 
cja tego procesu, bo podwyższanie dawki 
azotu powoduje procentowe zwiększanie 
zawartości białka w ziarnie zbóż. Ilość 
białka wzrasta — kosztem innych składni- 
ków — nawet wtedy, gdy już nie rośnie 
ciężar plonu. Niestety zmienia się wów- 
czas skład tego białka i tow sposób zdecy 
dowanie niekorzystny. Maleje ilość cen- 
nych aminokwasów egzogennych, czyli 
związków, których m. in. ludzie, świnie, 
drób nie potrafią same wytwarzać. Musi- 
my je czerpać z pokarmem w gotowej 
postaci. 

Wysoka wiosenna dawka nawozu pro- 
wadzi do „przejedzenia się” roślin azo- 
tem. A takie przejedzenie — jak zresztą 
każde — jest szkodliwe dla organizmu 
Krowy z Gorzynia wyczuły niebezpieczeń- 
stwo ukryte w jaskrawej zieleni żyta! 

Badania nad zmianą składu białka przy 
stosowaniu wysokich dawek nawozów 
azotowych rozpoczęto niedawno. Obok 
prof. Tuchołki zajmują się nimi prof. Ma- 
zur z Olsztyna i prof. Wilk z Wrocławia. 
Niestety, fundusze przeznaczone na te tak 
ważne prace, nie pozwalają na sprawdza- 
nie wyników na zwierzętach hodowla- 
nych. A przecież reakcje zwierząt, ich 
zdrowie, samopoczucie, przyrost wagi 
w praktyce znaczą nawet więcej niż anali- 
za chemiczna. 


GNÓJ — IDEAŁEM! 


Obornik ma tę cenną właściwość, że 
powoli rozkłada się w glebie dostarczając 
roślinom związków azotowych przez cały 
okres wegetacji. Nawozy sztuczne nato- 
miast działają uderzeniowo, stąd, wyżej 
opisane, niekorzystne zjawiska. Naukow- 
cy poszukują więc nowej formy nawozu 
działającego podobnie jak obornik. Nowe 
postaci związków azotowych — tzw. urea- 
formy nie zdały egzaminu w praktyce rol- 
niczej. 

Nowością, z którą rolnictwo wiąże 
ogromne nadzieje jest natomiast agra- 
mid. Pracownicy laboratorium Zakładów 
Azotowych w Kędzierzynie wpadli na cie- 
kawy pomysł. Gdyby każdą granulkę tra- 
dycyjnego nawozu otoczyć półprzepusz- 
czalną osłonką, nawóz rozpuszczałby się 
powoli, stopniowo przechodząc do gleby. 
Otoczkę wytworzono z siarki i związków 
lepiących. Powstały w ten sposób agra- 
mid doskonale spisywał się w doświad- 
czeniach wazonowych, ale w polu trady- 
cyjne nawozy mają nad nim przewagę. 
Żyto pastewne nawożone agramidem nie 
wykorzystało go w dostatecznym sto- 
pniu. Dopiero zasadzone tam później 
ziemniaki pobrały większą ilość azotu 
z agramidu. Stało się tak dlatego, że 
osłonka nie jest jeszcze doskonała. Po- 
winna być na tyle twarda, by nie ulec 
zgnieceniu podczas transportu i przepu- 
szczalna w takim stopniu, by składnik za- 
warty w granulce mógł przez cały sezon 
wegetacyjny równomiernie odżywiać ro- 
śliny. W ten sposób zbliżylibyśmy się do 
ideału, tj. tradycyjnego nawożenia obor- 
nikiem. A naśladownictwo natury, choć 
niełatwe, jest w tej dziedzinie bardzo po- 
żądane! 

MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. A. Jałosiński „Innowacje” 
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piątek zakładowa organizacja 

ZSMP postanowiła urządzić 
nocny rajd turystyczny. Rajd kończy 
się w wolną od pracy sobotę około 
godziny jedenastej. Tegoż dnia w są- 
siedniej gminie koło ZSMP na godzinę 
dwunastą przewiduje mecz lekkoat- 
letyczny z udziałem najlepszych spor- 
towców województwa. A w domu 
kultury o szóstej po południu premie- 
ra miejscowego kabaretu. Pytanie 
brzmi — ile osób może uczestniczyć 
w każdej imprezie? 


Wojewódzki Sejmik Działaczy Kul- 
tury, Sportu i Turystyki FSZMP w Ra- 
domiu, sala konferencyjna, kilkaset 
zgromadzonych osób. Mówią: w gmi- 
nach województwa radomskiego 
brakuje jeszcze klubów i świetlic, ka- 
dry instruktorskiej, czasem funduszy 
na działalność kulturalną. A jednak 
sprawą, która pojawia się we wszyst- 
kich niemal wypowiedziach nie są te 
właśnie mankamenty, a... brak współ- 
działania 


Aktywiści FSZMP zaprosili do 
wspólnych obrad władze administra- 
cyjne i partyjne z terenu wojewódz- 
twa radomskiego, a także doświad- 
czonych pracowników profesjonal- 
nych placówek kulturalnych. Szło nie 
o gest, lecz ustalenie takiej wspólnej 
metody działania, która okazałaby się 
najlepsza, najsprawniejsza. | pierw- 
szą rzeczą, jaką osiągnięto była świa- 
domość, że aby znaleźć brakujący 
sprzęt czy właściwych instruktorów, 
nie trzeba szukać zbyt daleko. Sale 
klubowe i ludzie są często w bezpo- 
średniej bliskości; trzeba tylko wie- 
dzieć, jak do nich dotrzeć. Innymi sło- 
wy — należy stworzyć swoisty, podob- 
ny do sportowego „bank informacji'” 
Działalność kulturalno-turystyczno- 
sportowa, podobnie jak piłka nożna, 
jest zajęciem grupowym, gdzie meto- 
da pracy „każdy sobie” nie przynosi 
spodziewanych efektów. Wymiana 
doświadczeń i ustalanie wspólnego 
programu pracy zapobiega po prostu 
marnotrawieniu ludzkiego czasu 
i wysiłku. 


ierwsze efekty nowego stylu dzia- 

łania dały się zauważyć już w cza- 
sie sejmikowych obrad. Biuro Usług 
Turystycznych „Harctur” zadeklaro- 
wało opracowanie w najbliższym cza- 
sie takich tras wycieczkowych, które 
ze względu na swą atrakcyjność mo- 
głyby zainteresować młodych miesz- 
kańców województwa radomskiego. 
Trasy te przebiegać będą właśnie po 
ziemiach tegoż województwa. Ko- 
rzyści płynące z zobowiązania pros- 
te — najbliższe okolice słabo znane 
nawet rodowitym radomiakom ob- 
sługiwać będąludzie najlepiej znający 
teren, jego historię i plany rozwoju. 
Innymi słowy — aby ciekawie spędzić 
czas wolny od pracy i nauki wystarczy 
udać się do miejscowej filii „Harctu- 
ru”, nie zaś podróżować w pogoni za 
wolnymi miejscami do sąsiednich 
miast i innych biur turystycznych 
Szkołom i drużynom harcerskim od- 
padnie najmniej wdzięczna część 
przygotowań do wycieczek — rezer- 
wowanie noclegów, załatwianie 
przewodników i biletów wstępu do 
ciekawych placówek kulturalnych. 


Jedną z zasadniczych trudności 
0 których mówiono w trakcie spotkań 
seminaryjnych był brak nowych, cie 
kawych inicjatyw ze strony młodych 
działaczy ośrodków 
W gminach radomskich erządko 
spotykają się oni z niechęcią władz 
administracyjnych. 
osłabiającą tę inicjatywę. Nie można 
uzgodnić terminu zawodów sporto. 
wych, brakuje wolnych bośsk do ich 
rozegrania, po pewnym więc czasie 
młodzież z coraz większą rezerwą od- 
nosi się do projektów nowych imprez 
Nad tym w jaki sposób postępować 
by podobne sytuacje nie zdarzały się 
więcej, obradowano w Radomiu dwa 
kolejne dni. I przy okazji okazało się 
że nie zawsze winne są władze tere 
nowe. Czasem to właśnie młodzież 
spodziewa się otrzymac więcej, niżby 
to wynikało z jej prawdziwych po 
trzeb, czy interesów ogółu. Nie moż 
na na przykład zwalniać cenionych 
fachowców po to, by mogli oni wziąc 
udział w biegu przełajowym 


terenowych 


jeszcze bardziej 


ejmik radomski stworzył jednolity 

front działań przeciw nudzie i bez 
planowej działalności. Ale też sam był 
przykładem, w jaki sposób należy zor 
ganizować tak dużą i bogatą w wyda 
rzenia imprezę. W ciągu dwóch dni 
sześciu organizatorów (Rada Woje 
wódzka FSZMP, Wydziały Kultury 
i Sztuki oraz Kultury Fizycznej i Turys 
tyki Urzędu Wojewódzkiego, Woje 
wódzka Rada Związków Zawodo 
wych, Wojewódzki Dom Kultury iPol- 
ski Związek Motorowy) oprócz udzia- 
łu w obradach plenarnych zapropono 
wało zaproszonym gościom wachlarz 
imprez niezmiernie ciekawych i zróż- 
nicowanych. Od koncertu z udziałem 
Magdy Umer i Łucji Prus, aż po samo 
chodowy rajd nocny — a pomiędzy 
nimi do obejrzenia było 6 wystaw 
pokazowe walki judo i karate, turnieje 
w piłce siatkowej mężczyzn i kobiet 
oraz bloki filmów młodzieżowych 
Imprezy dobrane arcytrafnie, na ża 
dnej z nich nie brakowało widzów 
i uczestników. Nikt też nie sugerował 
by brać udział we wszystkich. Jak się 
okazuje forma znana dotychczas z sal 
klubowych pod nazwą groteki dosko 
nale sprawdza się w większym gronie 
osób i w wielu miejscach jednocześ 
nie. Dla każdego coś miłego — i dobrze 
pomyślanego 


ejmiki na terenie całego kraju za 

kończyły już swoje obrady, mło- 
dzi ludzie wrócili do codziennych za 
jęć. Podstawowe problemy technicz- 
ne i organizacyjne występujące na 
danym terenie, w gminie, czy ośrodku 
wojewódzkim, znalazły swe najpeł- 
niejsze rozwiązania. Ożywienie pracy 
ogniw i instancji FSZMP nastąpiło 
w chwili nader odpowiedniej, na pro- 
gu nowego sezonu turystyczno-spor- 
towego. A jest to w przekonaniu wie- 
lu osób ten okres, w którym najmniej- 
sze nawet niedociągnięcie organiza- 
cyjne ujawnia się z całą jaskrawością. 
Dobrze więc stało się, że nowe ustale- 


nia i nowe formy pracy od razu podda- 


ne zostaną ogniowej próbie... 


MAREK ZARĘBSKI 
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—_ Wśrodku dużej sali długi 
stół przygotowany do przy- 
jęcia gości, na środku stołu 
— tort z 19 świeczkami... 
Tak obchodzili osiemnaste 
urodziny swojego zespołu 
członkowie „Kużnicy” na 
ostatnim zimowisku w Lu- 
bartowie. 


Jak szybko minęły te lata... Nieliczni 
tylko pamiętają zimowisko na Cyrhli Za- 
porowej w grudniu 1958 r., kiedy to 317 
WDH z Hufca ZHP Warszawa Praga-Pół- 
noc przyjęła nazwę „Kuźnica” — trochę 
2 powodu tatrzańskich Kużnic, w których 
w swoim czasie mieszkał bohater druży- 
ny, Mieczysław Karłowicz, trochę dlatego, 
że mieli ambicje, by ich drużyna stała się... 
kuźnią talentów, piosenkarskich i tanecz- 
nych. 

Swój cel osiągnęli. Śpiewająca drużyna 


stała się zospołom, artystycznym I przyja: 
cielskim. Wspólne muzykowanie i ballady 
przy obozowych ogniskach wytwarzały 
serdeczne więzi, Ci, co dorastali cząsto 
zostawali przy zespolo jako instruktorzy. 
W „Kużnicy” zawsze panowała iścio ro- 
dzinna atmosfera. Pod okiem „Taty”, dru: 
ha Jerzego Sztadlera, kierownika I założy: 
ciela zespołu, rozkwitały przyjaźnie, któro 
już 8 razy zakończyły się małżeństwem. 
Teraz do wstąpienia na ślubny kobierzec 
szykuje się dziewiąta para. Najmłodsza 
zaś solistka zespołu, Ania, ma 7 lat. 
Spotykają się na próbach w każdą nie- 


dzielą. Kilka tygodni tomu przerwał ją 
niespodziowany talofon z jednogo z war 
szawskich klubów: „Nawalił zamówiony 
wykonawca, czy moglibyście wystąpić na 
naszoj improzia? Kiody? Za chwilą!” Wa 
pchnęli sią wtody w 26 osób w „Nyską” 
I zdążyli na czas, Impreza udała sią 

Inna historia, Mieli dać koncort dla 
przodowników PTTK w Ryni. Akurat pa- 
nowała epidemia grypy i na dworcu auto* 
busowym okazało się, że jest tylko 7 osób, 
w tym na szczęście 2 gitarzystów. Ta sió- 
demka dała sobie radę śpiewając przy 
ognisku bez nagłośnienia. 


Wspominają awojo wystąpy w Hado 
miu, gdzia była olbrzymia sala, a mimo to 
udało sią im stworzyć odpowiadni na 
strój, w Uateo, gdzia marynarza nia chcieli 
ich wypuścić za acony... Ich działalność 
nio ogranicza sią do śpiawania, W czasie 
operacji „1001-Frombork” prowadzili 
przez miesiąc tzw. Hotol-Warszawa dla 
500 osób. Po zwiniąciu namiotów przy 
wioażli do Warszawy cały sprząt i wyposa 
żenia. Było tego 3 ciążarowae samochody 
Gdy jo rozładowywali, dziewczyny mdlały 
na upalo. Wtady wspólnie śpiowane pio 
sonki przywracały im siły. 


Mają w swoim roportuarze 40 piosenek. 
Ale jak kiedyś zacząli sobie przypominać 
przy ognisku, to okazało sią, że znają po: 
nad 100, Część z nich to piosenki ludowa 
„Kużniczanie” będąc na obozach, zawsze 
robią zwiad toronowy - nawiązują,kontak- 
ty z regionalnymi zespołami i kapelami, 
uczą sią ich piosenek. Gromadzą potrzeb 
na da tych utworów instrumenty muzycz- 
no. Np. od zespołu „Kaszabe” dostali dia- 
balskio skrzypki. Mają też burczybas i gą 
ńliczki 

Od 7 lat działają przy innym warszaw 
skim hufcu, Mokotów, gdzie mają swoja 
pomieszczenie W zospole jest aktual- 
nia sporo maturzystów z których część 
odejdzie. „Tata” martwi się, ża zespół sią 
zmniajszy, jakoś ostatnio niewielu harco 
try garnie nią do śpiawania, A moża ktoś 
z naszych czytelników mieszkających 
w Warszawie miałby na to ochotą?! Har 
cówka „Kuźnicy” mieści sią w lokalu Huf- 
ca ZHP Mokotów — Warszawa, Al. Niepo- 
dlagłości 1291 


ANNA PACIOREK 


TAPET Z RWRZYZEZE ZI 


POWITANIE WIOSNY NA NIDZIE 


dorobku aktorskim Francisz- 
ka Pieczki każdy odnajdzie 
swoją ulybioną rolę. Wach- 
larz jego kreacji teatralnych, filmowych 
oraz telewizyjnych jest bogaty i zróżni- 
cowany. Wielbiciele dużego ekranu 
pamiętają z pewnością Matisa z filmu 
Witolda Leszczyńskiego, pt. „Żywot 
Mateusza”, za którą to rolę aktorotrzy- 
mał nagrodę na festiwalu filmowym 
w Chicago (1968 r.). Z innych ról po- 
przestańmy na przypomnieniu kilku, 
w których w całej pełni uwidocznił się 
bogaty kunszt aktorski Franciszka Pie- 
czki: Kosa i Haratyk w filmach Henryka 
Kluby „Chudy i inni” oraz „Słońce 
wschodzi raz na dzień”, sołtys 
w „Ciemnej rzece” Sylwestra Szyszki, 
Czepiecw „Weselu” i fabrykant Miller 
w „Ziemi obiecanej” Andrzeja Wajdy. 


— W filmie na ogół grywałem posta- 
cie, jeżeli nie pozytywne to przynaj- 
mniej sympatyczne — mówi aktor. — 
Wyjątkiem są może dwie role w obra- 
zach Andrzeja Wajdy. 


— Wieatrze, o ile pamiętam, stwo- 
rzył Pan cały szereg postaci negatyw- 
nych np. Horodniczego w „Rewizo- 
rze” Gogola, regimentarza w dramacie 
Juliusza Słowackiego pt. „Sen srebrny 
Salomei”, czy Dżumę w „Stanie oblę- 
żenia” Alberta Camusa. 


- W mojej pracy, choć jest to przy- 
padek, miałem cały szereg ról seryj- 
nych. Był okres, kiedy odtwarzalem po- 
stacie z ludu. Potem przyszła kolej na 
duchownych, np. w takich filmach jak: 
„Dziura w ziemi”, „Legenda”, „Chło- 
pi”... W końcu sutanny miałem dosyć 
do tego stopnia, że w pewnym mo- 
mencie zrezygnowalem z „propozycji 
duchownych”. Dość często wkładalem 
mundur. Serię ról wojskowych zakoń- 
czyłem postacią Gustlika w serialu 


Franciszi 


„LUBIĘ PRACOWAĆ 
Z DEBIUTANTAMI" 


mówi 


(ZwietbszsióR 


- Do roli Gustlika był Pan jakby 
szczególnie predestynowany. Myślę 
tutaj o znajomości gwary śląskiej. 


— To zabawna historia, gdyż reżyser, 
obsadzając mnie po raz pierwszy w ta- 
kiej roli nie wiedział, że pochodzę ze 
Śląska. Było to miłe zaskoczenie dla 
realizatorów. Ja natomiast miałem dużą 
swobodę w kształtowaniu postaci Gus- 
tlika. Posługiwałem się co prawda języ- 
kiem z okolic Jastrzębia - Zdroju,a Gu- 
stlik pochodził z Ustronia, ale na tych 
nieścisłościach poznali się tylko miesz- 
kańcy tych okolic i co najwyżej spece 
od dialektologii. 


— Grał Pan różnorodne role, ale naj- 
wyższy status społeczny osiągnął Pan 
jako filmowy dyrektor w „Bliźnie” 
Krzysztofa Kieślowskiego. 


- | tu znów muszę powiedzieć o se- 
ri pewnych zbiegów okoliczności 
w mojej pracy. Zwykle, kiedy, żartobli- 
wie mówiąc, mam swoją „zawodową 
specjalność” — myślę tu o „seriach” 
duchownych, wojskowych itp. — nieo- 
czekiwane propozycje padają od twór- 
ców — debiutantów. Leszczyński po- 
wierzył mi rolę Matisa. Było to zadanie 
trudne. Nie miałem wtedy takiego do- 
świadczenia jak dzisiaj. „Blizna” — to 
także debiut fabularny Krzysztofa Kie- 
ślowskiego. Niedawno skończyłem 
pracę w filmie pt. „Okrągły tydzień” 
Tadeusza Kijańskiego. Jest to pierwszy 
długi metraż tego reżysera. W filmie 
tym gram... rolę dziadka, który swoje- 
mu wnukowi opowiada górnicze le- 
gendy. Mój filmowy wnuk ma na imię 
Gustlik! 


 £ - Zapowiada się więc kolejny ciąg 
j pańskich wcieleń. 


— No cóż, powoli i ja się starzeję. Na 
razie poznaję smak trzeciego wieku 


„Czterej pancerni i pies” w reż. Konra- 
da Nałęckiego. 


- Od tego momentu stał się Pan 

z najbardziej znanych i lubia- 

nych aktorów nie tylko w naszym kraju. 
Postać Gustlika — to jedno z nielicznych 


Pana doświadczeń w gatunkach kome- 
diowych, a szkoda! 


— Rzeczywiście, najczęściej gram 
w dramatach. Pierwszy raz zagrałem 
w komedii Szekspira pt. „Sen nocy 
letniej” w reż. Lidii Zamkow. Było to za 


czasów mojego pobytu w Nowej Hu- 
cie. Chętnie więc przyjąłem propozy- 
cję Konrada Nałęckiego, tym bardziej, 
że zmiana genre'u aktorskiego wskaza- 
na jest chociażby ze względów higieny 
zawodowej, nie mówiąc już o innych 
z tego tytułu korzyściach dla aktora 


w życiu człowieka poprzez kreowane 
role. Ukończyłem pracę w telewizyj- 
nym spektaklu, adaptacji noweli Tur- 
gieniewa pt. „Stepowy król Lir'' w reż. 
Witolda Fillera. Gram tam postać tytu- 
łową - człowieka w podeszłym wieku. 
A może znowu trafi się wybawienie 


DYREKCJA 
ZASADNICZEJ 
SZKOŁY GÓRNICZEJ 
KOPALNI 
WĘGLA KAMIENNEGO 


„JAWORZNO” 
W JAWORZNIE, 


kod 32-510 
ul. Północna 9a 
woj. katowickie 


OGŁASZA ZAPISY 
na rok szkolny 1977/78 


dla kandydatów do klasy pierwszej 
w następujących specjalnościach: 


© Górnik podziemnej eksploatacji złoż 
© Mechanik maszyn i urządzeń gornic- 
twa podziemnego 

© Mechanik maszyn i urządzeń prze- 
róbczych 

© Elektromonter górnictwa podziem- 
nego 

© Monter układów elektronowych 
i automatyki przemysłowej 


Warunki przyjęcia: 

1. Ukończenie 15 lat życia, a nie prze- 
kroczony 18 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

4. Zaświadczenie lekarza Górniczej 
Służby Zdrowia o przydatności do za- 
wodu górniczego. Skierowanie na ba- 
dania wydaje szkoła. 


Przy wpisie należy złożyć: 


Podanie, życiorys, dokument urodze 
nia, świadectwo zdrowia ze szkoły pod- 
stawowej, świadectwo ukończenia 
szkoły podstawowej, 3 fotografie. Za 
pośrednictwem szkoły należy zawrzeć 
umowę o naukę z zakładem pracy. 
Kopalnia prowadząca szkołę 
zapewnia: 


Zakwaterowanie w internacie szkol- 
nym, rozwijanie zainteresowań sporto- 
wych i kulturalnych w licznych placów- 
kach na terenie zakładu i szkoły, korzys 
tanie z atrakcyjnyc h form wczasów zi- 
mowych i letnich oraz dobre warunki 
socjalno-bytowe. 


Ukończenie szkoły uprawnia 
absolwentów: 


© do wstępu do 3-letniego Technikum 
Górniczego po zdaniu egzaminu (wyją- 
tek stanowią prymusi) 

© do uzyskania stanowisk, na których 
wymaga się kwalifikacji górniczych 

© do podjęcia nauki w Technikum 
Górniczym Wieczorowym dla Pracują 
cych, po ukończeniu którego istnieje 
możliwość kontynuowania studiów 
w Punkcie Konsultacyjnym ACH przy 
Kopalni „Jaworzno” 


Podania kandydatów przyjmuje i bliż 
szych informacji udziela: Sekretariat 
Zasadniczej Szkoły Gorniczej Kopalni 
„Jaworzno” w Jaworznie, ul. Północna 
9a, kod 32-510, woj. katowickie 
Telefony: Dyrekcja Szkoły 4402 wew 
160. 
Internat 4402 wew. 285. 

Dyrekcja ZSG Kopalni „„Jaworzno” 

K-68/4 


'N poprzednim odeinku zapoz 
naliśmy Was z wariantem gry kom 
binacyjnej, która przeszła do histo 
rii pod nazwą 
| na 
| warianty 
uderzenie Filipa 
| opiszemy te kombinacje, koniecz 
| ne jest małe wyjaśnienie 
Kombinacja 
| riant 
/ święceniem jednej lub więcej bie 
| rek 
przewagi materialnej lub pozycyj 
| nej 


Dziś podajemy dwa kolejne 


mających na celu uzyskanie 


_ | "GRAMY 
W POLSKIE 


pól i kamieni 
uderzenie Napoleo 


5 szukanie 
uderzenie królewskie 
Zanim jednak 


mości klasycznych 


to forsowny wa 
zwykle związany z po 


uderzeń 


również 


i „uderzenie Filipa 


WARCABY (7 
OMA) (7) 


UDERZENIE 
KRÓLEWSKIE. 

I | 
UDERZENIE FILIPA 


cabowej pod nazwą „klasycznych 
Wśród nich znalazły się 


w postaci propozycji od niesc hematy- ; 
cznie. myślącego debiutanta? Muszę i 
przyznać, że lubię pracować z ludźmi, ł 
którzy stawiają swoje pierwsze kroki | 
zawodowe. Młodzi obecnie szybko | 
wyzwalają się spod różnych rygorów, j 
konwencji, przykładów mistrzów. Po- 

nadto lubią ryzykować i najczęściej do- 

brze na tym wychodzą 


- W Teatrze Powszechnym kreuje 
Pan postać prezesa Polskiego Związku 
Piłki Nożnej w sztuce Janusza Głowac- 
kiego pt. „Mecz”. 


Rozpoczęliśmy też niedawno pró- 
by nowego spektaklu. Jest to adaptacja 
powieści Wassermana „Lot nad kukul- 
czym gniazdem”, która jak wiadomo 
została sfilmowana. W przygotowanym 
przez Zygmunta Hubnera spektaklu 
gram postać Indianina — Bromdema. 
Jestem pod silnym wrażeniem filmu | 
Formana, który miałem okazję obej- i 
rzeć. Trudno się oderwać od tej wizji, 
a jednocześnie jest to konieczne. Teatr 
dysponuje innymi niż film środkami 
wyrazu. 


— Myślę, że ma Pan doświadczenie 
w kreowaniu postaci ludzi, którzy ratu- 
ja się „ucieczką” przed napastliwością 
otoczenia, jak chociażby Matis z filmu 
Leszczyńskiego. 


- Tak. Tylko, że Bromdem trafia do 
zakładu psychiatrycznego i postanawia 
tę sytuację przetrwać. Początkowo nig- 
dzie nie ucieka. Udaje głuchoniemego, 
żeby uniknąć kontaktów z pensjona- 
riuszami. Dla aktora pojawia się dodat- 
kowa trudność: Bromdem prawie nic 
nie mówi, a jednak dostrzega i reaguje 
na wszystko, co się wokół niego dzieje. 
Potraktować go jako psychicznie cho- 
rego człowieka byłoby z pewnością 
najłatwiej, ale przecież jego osobo- 
wość jest znacznie bogatsza. 


- Życzę więc udanych rozwiązań 
w pracy nad nową rolą. 


Rozmawiał: TOMASZ PETZ 
Fot. CAF 


„UDERZENIE 
KRÓLEWSKIE” 


Kombinacja ta została tak na- 
zwana przez Francuzów za piękny 
styl gry. Jej motyw często wystę- 
puje w praktycznej grze. „Uderze 
nie królewskie” — dla białych ka 
mieni rozpoczyna się z pola 40 
i zwykle kończy się na polu 7 lub 16 
(niekiedy na 9 lub 18), dla czarnych 
natomiast — z pola 11 i kończy się 
na 44 lub 35 (niekiedy 33 lub 42). 

Spójrzmy na diagram 1. Ilustruje 
on najprostszy przykład „uderze- 
nia królewskiego”. Białe grają 1 
32-27! Czarne, zgodnie z przepisa 
mi gry, obowiązane są bić większą 
ilość kamieni, a więc 1. ...23:34, po 
czym następuje 2. 40:7 (diagram 
2). W rezultacie tego białe uzyskują 
przewagę trzech kamieni i łatwo 
wygrywają. 


Gra na 100-polowej szacnowni 
cy stwarza — dzięki większej ilości 
- możliwości prze 
prowadzania kombinacji. Ale wy 
forsownego, kombina 


„UDERZENIE 
FILIPA” 


cyjnego wariantu gry nie jest ła 
twe. Wymaga pewnego doświad 
czenia, a przede wszystkim znajo 
kombinacji 
Niektóre przeszły do teorii gry war- 


Jego autorem jest znany mistrz 
z Marsylii — Filip. 

Kombinacja charakteryzuje się 
uderzeniem z pola 40 na 16 — dla 
białych, a z pola 11 na 35 — dla 
czarnych. Zobaczmy to na przykła 
dzie (diagram 3 i 4). 1. 27-22 18:27 
2. 35-20 25:34 3. 40:16X 


„uderzenie królewskie 


ROMUALD FREY 


MM 


OSTATNIE 
INFORMACJE 


Listy 
nagrodzonych 


To już naprawdę ostatnie informa- 
cje związane z tegorocznym, VIII Tur- 
niejem Wiedzy Obywatelskiej „Naszą 
rzeczą jest Ojczyzna”. Dotyczą spraw 
przyjemnych, nagród w konkursach: 


Dźwiękowa kronika 


Jury uznało, że najlepsze, najcieka- 
wsze okazały się kroniki zrealizowane 
przez: 

1. Tadka Kozłowskiego i Jurka 
Kwaśniaka z kl. VIII „b” SP nr 184 
w Łodzi, 2. 14 DH im. Szarych Szere- 
gów w Stanisławie Dolnym, woj. biel- 
skie, 3. Gminny Związek Drużyn w Su- 
szu, woj. elbląskie, 4. szczep przy SP nr 
2 w Sokółce, 5. SP w Stanowicach, 
woj. wałbrzyskie, 6. 1 DH im. Świer- 
czewskiego przy SP w Weryni, woj. 
rzeszowskie, 7. SP nr 7 w Bielawie, 
woj. jeleniogórskie, 8. zastęp „Gwiaz- 
dki'”* przy SP w Dębnie k/Leżajska. 

Wszystkie nagrodzone zespoły 
otrzymają dyplomy oraz nagrodę 
w postaci taśmy magnetofonowej 
przeznaczonej do dalszych nagrań 
z rąk pełnomocnika Centralnego Szta- 
bu VIII Turnieju Wiedzy Obywatel- 
skiej, który przyjedzie do szkoły wrę- 
czyć je w imieniu jury. Ponadto laurea- 
ci trzech pierwszych miejsc zostaną 
zaprezentowani słuchaczom Polskie- 
go Radia w audycji „Błękitna Szta- 
feta”, 


Krzyżówka Turniejowa 


Hasło brzmiało — „,Naszą rzeczą jest 
Ojczyzna”, Nagrody, książki z autografa- 
mi autora, wylosowali: Magda Cieszyń- 
ska ze Złotowa, Heniek Flisikowski z Gro- 
wina Dużego, Andrzej Kamiński z Ujsoł, 
Jarek Kindraczuk ze Złocieńca, Darek 
Kowalczyk z Łęczycy, Irek Krawiec z Po- 
stomina, Marian Kusiak z Wysowa, Ma- 
rzena Łuba z Bożejewa, Halina Michalak 
z Kleczewa, Piotr Michta z Popowa, Ela 
Nosal z Mikluszowice, Janusz Oporski 
z Kościelca, Kasia Ptaszyńska z Brodni- 
cy, Wiesia Ponikła z Nicszawy, Grażyna 
Rydzewska z Gołdapi, Roman Sybis 
z Konieczna, Halina Ścipin ze Skrzesze- 
wa, Danka Trzeciecka z Huty Zawadz- 
kiej, Arek Wissuwa z Baranowa i Irka 
Zyga z Prusic. c 

Ponadto jury przyznało specjalne wy- 
różnienie Szczepowi Drużyn Nieprzetar- 
tego Szlaku w Siemianicach k/Obornik ŚL. 
oraz Michałowi Wołosewiczowi z Nowo- 
kunska w Litewskiej SRR. 

Nagrody wysłane zostaną pocztą. 


Polecam Wam dziś krótką infbr- 
mację Artura Freja, zamieszczoną 
poniżej. Hipoteza Wheclera o nad- 
przestrzeni jest o tyle atrakcyjna, co 
dyskusyjna. Uwaga, proszę tych, 
którzy pragną znaleźć się w kąciku 
korespondencyjnym o podawanie 
wieku. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Chciałbym napisać o ciekawej hi- 
potezie naukowca J.A. Wheelera. Otóż 
lansuje on nową dziedzinę nauki — 
geometrodynamikę, czyli geometrię 
krzywej, pustej przestrzeni. Uważa on, 
że krzywizna przestrzeni składa się 
z cząstek, które nazwał geonami i które 
posiadają pewną masę. W tym wy- 
padku byłoby możliwe pojęcie tzw. 
„dziur”* w przestrzeni. Niezliczone ge- 
ony zachowywałyby się jak stała sub- 
stancja. Można więc w przestrzeni 
oczekiwać dziur, podobnie jak w każ- 
dej powierzchni stałej, badanej w tym 
kierunku. Po drugiej stronie tych dziur 
znajdowałby się zagadkowy świat 
nadprzestrzeni, której własności opi- 
szę. W świecie tym wszystko dzieje się 
naraz i równocześnie, nie istnieje tam 
czas ani przestrzeń, przynajmniej 
w naszym znaczeniu. Ewentualne loty 
w nadprzestrzeni pozwalałyby na na- 
tychmiastowe pokonanie każdej odle- 
głości. Gdyby na przykład rakieta 
zkosmonautami wystartowała zZiemi 
zdążając do określonego celu lecąc 
w nadprzestrzeni, to wyprawa trwała- 
by tylko tyle czasu, ile byłoby potrzeba 
do lotu w „normalnej” przestrzeni 
(start, lot do „dziury”). To, co tutaj 
napisałem może wyglądać na bajkę. 
Może. Ale pewne stare, chińskie przy- 
słowie mówi: „Świat jest tak wielki, że 
nie ma niczego takiego, czego by nie 
było”. 


Przy opracowywaniu korzystałem 
z materiału A. Donimirskiego — „Przy- 
bysze z kosmosu, rzeczywistość czy 
fantazja”. 


Artur Frej 
ul. Sobiesiaka 47c/13 
42-600 Tarnowskie Góry 


Ch dziś przedstawić sylwot- 
kę polskiego astronoma, Jana Ją- 
drzejewicza (1836-1887), Z pewnością na 
loży on do najwybitniojszych polskich as 
tronomów'amatorów. Do szkoły ucząsz 
czał w Warszawio, zdradzając wszoch 
stronno iwybitno zdolności. Skończył ma 
chaniczne gimnazjum roalne (nie przypw 
szczał wówczas, żo zdobyto tam wiado 
mości przydadzą sią w późniejszej pracy) 
oraz opanował kilka jązyków obcych. Zna 
jomość tych jązyków ułatwiła mu dostąp 
do lachowaj litoratury zagranicznej 


W r. 1856 Jądrzejawicz znalazł sią na 
Wydziale Lekarskim Uniworsytotu w Mo 
skwio. Po piąciu latach studiów uzyskał 
dyplom. Teraz nastąpił dla niego bardzo 
trudny okres życia. Jego sytuacja mato: 
rialna była trudna. Poza tym uzupełniał 
studia na Zachodzie, Wroszcie w r. 1862 
osiadł na stało w małym powiatowym 
miasteczku w Płońsku jako praktykujący 
lekarz. Tutaj zafascynował go piękny wi- 
dok gwiaździstego nieba, nie tłumionego 
blaskiem żadnych latarń ulicznych. Osta- 
tecznie Jędrzejewicz postanowił zająć się 
obserwacjami astronomicznymi. Jednak 
w dziedzinie tej nie miał żadnego przygo- 
towania. Zaczął więc gromadzić fachową 
literaturę astronomiczną, systematycznie 
kształcąc się. 

Pierwszym przyrządem jaki zakupił (do- 
piero w 1875 r.) była luneta paralaktyczna 


płać A EGO h 

o obiektywie 16 cm, wykonana w Nie 
mczech. Jednocześnie zamówił w War 
szawie małe koło południkowe, przy po 
mocy którego wyznaczał dokładny czas 
Z wielkim trudem zbudował obserwato- 
rium, składające się z trzech pawilonów 
Było ono wyposażone nie gorzej niż obr 
serwatorium w Warszawie i Krakowie. 
W placówce tej pracował samotnie przez 
dwanaście lat. Nie miał żadnego współ 
pracownika. Jego doradcą naukowym był 
Jan Kowalczyk (znany astronom). 

Jędrzejewicz zajął się głównie pomiara- 


mi ruchów orbitalnych gwiazd wizualnie 
podwójnych. Pomiarów tych dokonał 
w sumie 17935, a odnoszą sią one do 435 
par tego typu gwiazd. Wyniki swoich ob- 
sorwacji ogłaszał po francusku w nauko- 
wych czasopiamach niemieckich Poza 
tym Jądrzejawicz jast znany jako czynny 
obserwator we wszystkich dziedzinach 
astronomii obserwacyjnoj, oczywiście do- 
stąpnych posiadanym narządziom. Wy 
miarzył kolejno bieg 16 komat, systoma- 
tycznia śledził plamy na Słońcu, wyzna 
czał momenty zakryć gwiazd przez Księ 
żyć I in. W sumie pozostawił 34 praco 
naukowe, oraz wartościowy podrącznik 
dla szkół średnich - „Kosmografia”, Rów. 
nolegla Jędrzejawicz odbywał praktyką 
lekarską, która dawała mu środki do życia 
i fundusze na obaarwacja. Praktyka lekar 
ska przeszkadzała mu niejednokrotnie, 
gdyż cząsto obsarwacja zdarzająca sią raz 
na wiele lat, zbiegała się z koniecznością 
ratowania chorego 


Jan Jędrzejewicz zmarł przedwcześnie 
w 52 roku życia, wskutek zarażenia się 
tyfusam od chorego pacjenta. Obserwa 
torium jego przeniesione zostało z Płoń 
ska do Warszawy i ulokowane przy szkole 
Wawelberga 


Elwira Jakubowicz 
ul. Willowa 23 
05-319 Cegłów 


Przygotowania do lotu polskiego kosmonauty 


Krajowi specjaliści prowadzą prace 
związane z przygotowaniami do lotu kos- 
micznego pierwszego Polaka. Dotyczą 
one m. in. zabezpieczenia biomedyczne- 
go polskiego kosmonauty. Przygotowuje 
się także program doświadczeń, jakie zo- 
staną przeprowadzone na orbicie około- 
ziemskiej. 

Plany polskich badań kosmicznych, 
prowadzonych we współpracy z innymi 
krajami socjalistycznymi, w ramach pro- 
gramu „Interkosmos” przewidują m. in. 
rozwój systemów informacyjnych do 
skomputeryzowanego przetwarzania da- 
nych dotyczących zarówno przestrzeni 
okołoziemskiej, jak i - lustrowanej zorbity 
— powierzchni Ziemi, bogactw natural- 
nych, lasów, zasiewów, wód itd. Trwają 
też przygotowania do wykorzystania 
zdjęć satelitarnych na potrzeby licznych 
dziedzin gospodarki. Badania w zakresie 
fizyki kosmicznej przyniosą nową wiedzę, 
przydatną m. in. łącznościowcom. Od zja- 
wisk zachodzących w górnych warstwach 
atmosfery, wywoływanych np. aktywnoś- 
cią słoneczną, zależą bowiem warunki łą- 
czności z przebywającymi na łowiskach 
statkami rybackimi, samolotami itd. 

W bieżącym roku mija 10 lat od zawar- 
cia przez kraje socjalistyczne porozumie- 


Statek ,„Sojuz” (z lewej) przed połączeniem ze stacją orbitalną ,„Salut”” 


nia o międzynarodowej współpracy 
w dziedzinie badań i pokojowego wyko- 
rzystania przestrzeni kosmicznej. Porozu- 
mienie przewidujące udział obywateli 
krajów socjalistycznych w lotach załogo- 
wych na pokładzie radzieckich statków 
kosmicznych i stacji orbitalnych — w ra- 
mach programu „Interkosmos”. Polscy 


kandydaci na kosmonautów, wraz ze 
swoimi kolegami z Czechosłowacji i NRD, 
szkolą się od kilku miesięcy w Gwiezdnym 
Miasteczku w ZSRR. W przestrzeń około- 
ziemską wybiorą się w towarzystwie do: 
świadczonych kosmonautów radzieckich, 
którzy będą dowódcami statków kosmicz 
nych z międzynarodową załogą. 


IKACIL [KORESPONDENTO©W 


Astronomią ogólną interesują się: Janina 
Tomalczyk, ul. Sporyska 202; 34-330 Żywiec; 
Andrzej Łuszcz, ul. Wojska Polskiego 2a/2, 
76-200 Słupsk; Piotr Krzywiec, oś. ]. Strusia 
bl. 10 m 21, 31-808 Kraków, Wojciech Bor- 


czyk, ul. Kościuszki 27, 99-300 Kutno; Le- 
sław Pawłucki, ul. Żwirki i Wigury 7/43, 
35-036 Rzeszów; 

Astronomią oraz NOL: Grzegorz Wruck, 
ul. Stawowa 15a/29, 85-323 Bydgoszcz: Wni- 


ciech Jarosz, ul. Zubrzyckiego 3/7, 43-300 
Bielsko-Biała. Astronomia i fantastyka: Artur 
Frej, ul. Sobiesiaka 47c/13, 42-600 Tarnow- 
skie Góry. 


I byłoby wszystko poszło jak po smalcu, gdyby nie mój wierny 
pech... Mama rozmawiała gdzieś z kimś bardzo kompetentnym, 
kto stwierdził, że w naszym LO najlepsze są klasy humanistyczne, 
a więc ja oczywiście mam iść do humanistycznej, tym bardziej, że 
Magda... i dalej już wiadomo, ta sama piosenka, co zawsze. - 

Nie poddałam się, czyli zwyczajnie, na własną rękę, inaczej 
napisałam podanie i szczęśliwie rozpoczęłam nowy rok szkolny 
w klasie ogólnej. Sądziłam, że wykołowałam pecha. Owszem, ale 
na krótko. Po dwóch miesiącach okazało się, że w naszej klasie 
jest nadmiar, a w humanistycznej względny niedomiar ilościowy. 
Zbiegło się to z wywiadówką, na którą oczywiście wybrała się 
mama, a nie tato, o czym w skrytości ducha marzyłam. Efekt 
łatwy do przewidzenia: wylądowałam w klasie humanistycznej 
z krótkim, ale kategorycznym napomnieniem, żebym nie próbo- 
wała żadnych sztuczek. Ey. A 

Ścierpnięta czekałam na dalsze sierpowe, jakimi uraczy mnie 
mój pech, a uszami wyobrażni już słyszałam, jak mnie będzie 
wyliczał. Nie pozostało nic innego, jak przyczaić się. 3 

Taktyka okazała się słuszna. Pech widocznie potraktował ją 
jako przygotowanie do kapitulacji z mojej strony i zostawił na 
razie w spokoju. Usiłowałam zdobyć jakie takie rozeznanie w te- 
renie, czyli w nowej klasie. Okazała się ona „ciałem zbiorczym 
o dość specyficznych właściwościach ze sporą ilością osobników, 
którzy — według słów Kaśki — jeśli trzeba, nawet w fortepianie 
potrafią hodować jedwabniki. Nie bardzo wiedziałam, co to 
znaczy, ale przeczuwałam, że jest to coś bardziej dla mnie niż dla 
Maady, która, jak się szybko przekonałam, nie była tu uznawana 


nawetza potencjalnego hodowcę. Była i nie wadziła. Wychowaw- 
czyni, czyli Gawroszka, biła na głowę tamtą, czyli Żelatynę. 
Zresztą sama nazwa mówi za siebie. W tamtej klasie było pięciu 
zakalców i dwa Kubusie-gogusie, a tu Grzesiek i Witek, których 
znałam jeszcze z podstawówki i na pewno nie byli twarzami 
zakalcowatymi. 


Wyglądało to niezbyt różowo i oczywiście wzbudziło moją 
podejrzliwość wobec pecha, przecież na pewno mnie nie zechce 
opuścić. Przedsięwzięłam więc wszelkie środki ostrożności 
i trwałam w przyczajeniu. 


Magda do czegoś tam akompaniowała, skarbnikowała, wyróż- 
niała się nienaganną frekwencją i... powolutku tyła! To odkrycie 
wprawiło moje łydki w lekkie drżenie. Nareszcie coś! Byłam na 
tyle lojalna, że nie zaczęłam się odchudzać, żeby ten kilogramowy 
dystans powiększyć. O, nie! Nigdy przenigdy nie robiłam niczego 
przeciwko Magdzie. Odchudzanie się w takim momencie byłoby 
grą nie fair. Widocznie los tak chciał, abym była smuklejsza niż 
ona. | nigdy, odkąd wyrosłam z naiwnej prostoty lat dziecinnych, 
ani jednego złego słowa o Magdzie. Czasem, i to wyłącznie 
w rodzinnym gronie, najwyżej lekkie wzruszenie ramionami. 
W pewnych sytuacjach okazywałam jej szczególną kurtuazję. 
Jest takie słowo — kurtuazja. Czytałam gdzieś: „Hrabia okazywał 
jej prawdziwą kurtuazję”. Czy to było zakłamanie, fałsz z mojej 
strony? Uważam, że nie. Raczej gest w stosunku do Magdy 
i mojego pecha. To tak, jakbym do niego mówiła: Widzisz! Stać 
mnie na dobre maniery, mimo że jestem tak niecnie gnębiona. 


A jednak pech czuwał. Potrafił się posłużyć nawet cudzym czwo- 
ronogiem. 

Szczególną okazję do moich savoir-vivre'owych etiud były 
zawsze nasze urodziny. To znaczy ich — Magdy i Wojtka — oraz 
moje. Urodziny należały do tradycji i nie było sposobu, żeby ją 
zlikwidować, a trudno sobie wyobrazić, żeby w takim przysiatko- 
wym sąsiedztwie oni nie prosili mnie, a ja ich. Były to imprezy 
żmudne i nudne, dopóki Wojtek nie odświeżył zestawu, to znaczy 
nie zaprosił chłopców z technikum, oczywiście wtedy, kiedy 
poszedł do technikum. 

W pogodne czerwcowe popołudnie wkroczyło ich czterech — 
wszyscy razem. Znałam tylko jednego — Mariana. | to niewiele. 
Chodził kiedyś z Wojtkiem na ryby, a kilka dni temu spotkałam go 
w sklepie. Zapytał mnie wtedy, co się daje na imieniny. Powie- 
działam wtedy, że nie wiem, ale powinno się dać to, co ten ktoś 
chciałby dostać. Ciekawa byłam, co wymyślił, ale chyba nic 
takiego, bo wszyscy trochę niezdarnie wręczali Magdzie kwiatki. 
Wcale się nie dziwię. Sama byłabym na ich miejscu podparaliżo- 
wana. A potem zbili się w kącie, jak wystraszone kuropatwy albo 
jakieś inne zmoknięte ptactwo. 

Próbowałam Wojtkowi pomóc, bo i on jakoś zesztywniał. To 
zupełnie idiotyczne, że człowiek we własnym domu tak się może 
speszyć! Zrobiłam trochę muzyki, więc coś niecoś się rozluźniło, 
ale nie za bardzo. 

— Coś wam opowiem — zaproponowałam. 
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W; jakiś czas przesiadywał w warsztacie naprawy samo- 
chodów, skąd przyniósł różne rewelacyjne prawdy w rodza- 
ju: „Poślizg — rzecz ludzka. Zapytaj Lucka”. Potem przerzucił się 
na rakiety z tajemniczym napędem, w wyniku czego szyby 
w domu państwa Borettich tylko dlatego nie wypadły, że okna 
były akurat otwarte, a Wojtka jakimś cudem tylko i wyłącznie 
osmaliło. Po tym incydencie zraził się do chemii i wrócił nad wodę, 
czyli chadzał na ryby, co w stosunku do pojemności doby zabiera- 
ło mu nieproporcjonalnie dużo czasu. 

Magda rozwijała się również. Pisała referaty na ważne tematy 
oraz umuzykalniała się w każdą środę i piątek. Ja zaś robiłam 
wszystko, żeby do minimum zlikwidować szansę „porównaw- 
czości”, bo mama przecież wcale nie zrezygnowała z porównań. 
Wprawdzie nie przy niedzielnym obiedzie, bo od czasu tego z arką 
mama respektowała żądania ojca, ale przy różnych okazjach, tak 
mimochodem podawała mi do wiadomości, że Magda „płynie”, 
a ja „jak ten dragon”, że ona ma miły uśmiech, a ja robię głupie 
miny itp. Znosiłam to bez gorętszych protestów, licząc, że w koń- 
cu odskoczę jakoś od wzorca, mimo że fakt posiadania przez 
nasze rodziny określonych nieruchomości — i ziemi, i miejscu nas 
przypisał. 

Moment przejścia do szkoły średniej uznałam za najbardziej do 
tego odskoku stosowny. 

— Pójdę do technikum — oznajmiłam mamie, tacie i babci 
zgromadzonym przy telewizorze. 

— Nie przeszkadzaj — skarciła mnie mama. — Nie widzisz, że 
zaraz go złapią?! 
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Poczekałam, żeby go złapali i powtórzyłam swoje 

— Pójdę do technikum... 

— Nie gadaj, on chyba ucieknie... 

On nie uciekł, ale akcja przeniosła się do jakiegoś salonu, 
postanowiłam więc ostrzej. 

— Jutro składam papiery do technikum. Słyszysz, mama, żebyś 
nie mówiła, że nic nie mówiłam? 

Poskutkowało. Mama przestała zajmować się tym, co nie 
uciekł, i kazała powtórzyć co składam i gdzie. Gdy wreszcie do niej 
dotarło, zupełnie bez namysłu wypowiedziała jedno słowo 
„nie!””, a potem rozwinęła kilka zdań, które znaczyły to samo: nie 
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i już. Tacie kazała podasygnować nieodwołalną rodzicielską 
decyzję. 

— A dlaczego chcesz iść właśnie do technikum? — zaskoczył 
mnie pytaniem 

Nie byłam przygotowana, więc zaczęłam coś niedorzecznie 
o horyzontach techniki, bo przecież nie mogłam o Magdzie 

— Jeżeli mnie przekonasz, że istotnie masz do tego smykałkę. 
to kto wie... — zrobił mi nadzieję ku oburzeniu mamy. 

Odnowiłam wtedy w trybie nagłym znajomość z Wojtkiem i na 
gwałt zaczęłam wzbudzać w sobie zainteresowania, dokształcać 
się, coraz stwarzać namacalne dowody swoich talentów 

Naprawiliśmy stary młynek do kawy oraz leżak. Następnie 
popsuliśmy instalację elektryczną i naprawili ją, niestety, tylko do 
połowy, uszczelka w łazience też nie chciała się tak uszczelniać 
jak powinna. Kiedy myśleliśmy, co jeszcze można popsuć, żeby 
mieć pole do działania, włączyła się babcia 

— Nie warto, słoneczko — powiedziała. — Ja cię nie wydam, 
o tym cieknącym kaloryferze nie powiem, ale zostaw dom w spo 
koju. Zrób tak, żeby nie chodzić z Magdą do jednej klasy i kwita 

Olśniła mnie prostota tego pomysłu. Wiedziałam, że Magda 
pójdzie do klasy humanistycznej, a ja do matematycznej — nieste- 
ty nie byłam usposobiona. Wybrałam więc ogólną, ale przezornie 
nie wszczynałam dyskusji na ten temat licząc na niedopatrzenia 
mamy 
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